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D e le g a c y e .
14 kaja . #%oraisyi'b iidżetowej 

delńgaćyD austriackiej "-zaakcentował dr. Ho-chen-

WOb^RJPĆfii,L.j—  &̂ m ^ j „ ... -_:v- a~~
nóśći^ań?flW5wejy Avskutek;\nzj6^o najsżerśżó koła 
przykładają w&gYHiła tfotfcyęli ^stosunków pomiędzy 
sftóóm ^w iM yin- a -wojskowym- * >  Wyraził prżytem 
życzenie, ażeby^bciłe®i Sprawa gracka została jak 
najpgęflaąj- ggfe feo i& y  1

D. Bar wina ki- domagał się mianowania gre- 
»-ka to lick ięM ^ l^^% i^0jskowjch/cko

re
dla wojska* powofac w^tadzC autononuóźńe, ą .  miano­
wicie^ Sejiia ̂ galicyjski. Interpelować' daleja W ' ŚĘ>fdWię 
rW ^ ^ w ^ ^ ia d ^ c ^ n y c k  .jsr obwodach ^ ^ ^ n t c h  i 
żądął -ięfi~^iesienia"

rolpikow ^,eęl% dostaw produktów romy> 
ażeby . Jrzeci .posiłek,. wieczorny dladiidżi. 
także .zamieniony na pieniądze. L  ^ • .a

D. '$tu eFgTcvn : ^ zf i ^ J r % W . f a  wojsko­

wości charakter ludności w <3taeu> Ja^° 
życzenie jlotes*
nem wojskowym a lc W ln y ^ W  w u l

D. P e r  <*e 14 domagał ,s*ę reformy procedury 
wojskowej dwuletniej
służby' wojskowej? wreszcie zniesienie roku karnego 
dla jednorocznych, ochotników. To samo' życzenie wy-

. w.,.::.:;,

to' S vc specyalnej

y wv. i ^ v A
z abj*a3^łos^ministSt wojuy.^

dfebaciC^" &  © w ^ *
' Kąstgpne ‘̂ posled^nle "wę^toręk.'v ;;;' * - "v/ 

Budapo^ztJ *14 inaja.; Ć)el^hcya; węgierska
przy jęfe preliihinarz M m ^ r s t ^ a  M póll&egor “ *

B ud iB es3 ftr'T4  kwietnia.^"w ltómisyi'* budże-

interpelacye . , . ... • .
d ó s fś w '^ k ¥ w y «h  0śwmdęzyV >iż za- 

fityt Wojskowy "uważa- tę“ sprawi‘*za'''bardzo" Whżn^r i 
fmiwięca *jej 'bał^ ^wą,yuwa|§r "W"sprawie^-pójiarcia 
rirfee^óW- drobirego-pi^reiriymtw ^y^lędnie-nawet p o ­
mysłu domowego przy dostawach dkrurfiiii ̂ rmiuster- 
stwdfWoj fif  zwróciło się- do ministerstw a handlu, aż e- 
b y ^ s te o w ic  jednostajny sposób traktowania dro** 
bnych^prz-emysłoWesów. * x
-■■wo-: gprawHev wyrównania peńsyi emerytałnycli
wd^ó#- po wojskoWyęh -z pensyami-urzędników cywil- 
rfyeh -/Bfiifiisterytlin “ Wojay ' podjęło ponowne kroki. 
i  nadal -będżie "poplerałb tę  ̂ -sprawę z największą 
energią:v C : ^  ■■/:■, -i - ł

' ̂ o ^ M t jś ó -  w  4 jracu ' m ister', pewołał^ię; na 
odpowiedź daną-już W roku-poprzednim/ 1 Zaznaczył
jeszcze raz, że za swój naj^ iętszy. 'Obowiązek-uwą- 
źa^tiscymanie > amui zdała' od 'wszelkiego Rodzaju 
polityki i'-to pod>-każdym względem.

Podniósł dalej minister,; iż. bąta4ion,-\i±ói'y 
znajdowił- si^: na ;E¥ecią pozyskał-pwszedińą sym- 
patyę i z dumą inożfla^iwie^dzićr*że 'każdy batalion 
-Wspólnej-' armii 'zyskałbyś na-tern miejscu 'podobny 
szacunek i sympatyę. Zazpaczy6’malśżyiż te gorą­
ce : sympatyk i uznanie zyskały: wójskaó lądowe 
i morskie u-obu tak<ostro wobec- siebie stających 
stro&c tylko, przeż/^to,- "żę -ściele' wypełniały.: swój 
-obowłązokF - Tern ̂ bardziej ĝodnum' jest' ubolewania,
że "W-'ojczyźnie' nie wszędzie-'znajdują równe uznanie 
dla-tej c m t y y :

dfife -' WnfósiM ̂  już - od sierpnia' Tofcu poprzedniego 
są w ministerstwie uznane'za nagłe. *- r - . 

Podwyższenie^' gaż ^auowi 4 najgo-

odpowiedzi 'delegatowi' — -----
Miża minister co do - penfleszdzenia kadrów 9 'pólku 
Pagonów, iż władza wyżśża, po bezowocnych roko­
waniach ż gminą 'miasta Gzeimiowiec, -nutsi zwrócić 
się do miasta Kołomyi i tam żądać pomieszczenia. 
Bukowina zresztą na tem uie straci.

Co do -rzekofnegóv- zahfedby\yahia potrzeb reli­
gijnych wyznawców rellgii grecko-katołlckiąj w woj­
sku prosi minister © zakomunikowanie konkretnych 
faktów. -

Dalej zwraca uwagę, że sprawa przeniesienia 
batalionu obrony krajowej z Suezawy niernależy do jego 
resortu. Prośba Suczawy o garnizon w razie muźnó- 
ści wziętą zostanieF pod uwagę. ■ ‘ v > •

W o jn a  fil s z p a ń s k ó - j in ie r y k a ń s k a .
Was^yUgton,  ̂13 ąiaja. Departament mary­

narki otrzymuje od ,adm.. Sampśona telegram, który
dónośi,' i% ćzęść jeg(r eskadry p r z e z  t r z y  g o d z i ­
ny o s t r z ę 1 i w a ł.a baterye w Sap.' Juan na wyspie 
Portorico. BatĆrye .i śąęeahlo części miasta poniosły 
wibikió- szkody. Z  bateiyj hiszpańskich odpowiadano 
n a . ogień, ale _ bez poważniejszego rezultatu. Po 
stronie amerykańskiej' jeden ̂ cżłoWiók zabity,' 7  ran­
n y ^  2aden okręt' nie został poważnie uszkodzony.

HSiV&llSł. 14 1Y1 U l Q rjan Ann ł Mo rtioci IrA^ Aw.ł.̂ sJii.

w nocy przed Śatf Juan i' o tw brży łb  ó;g i'eńvna 
^M ^V9^P.p.w ia;da ły  ba tę ryę  połowę: Dwał- 
tbWfta-kańonada' trWała* cfól gódźy'9 rańtP b ẑ* wyrzą­
dzenia nam znaczniejszych szkód. Nasze straty' śą 
nieznaczne; ' • ' *

W odwrocie musiano holować" jedełC żuWielkich 4ki^- 
tów a m e r y k a ń S k i b h . ^ : /.-kv

N e w . Y ork, l4'ńiaja.' Crażetf 'tutejsze zapew­
niają,; _ iż S ^ ;ś ’od; o$m tr zatokę '̂^Śan; Jóań, ‘ ażeby 
Iś ó nvą"śp.otkańie eska;dryd i iszpańśktb j.

.., M ad ry t, 14 'maja.' "Wiadoniośń 0 porażce' (?) 
floty m eiykańskiei. pod Porto JUćo sprawdza się. 
Wieść wj^arła''tjr'Av.ielkiVżapakv 3

‘NkW; Y p fk  .14. maja; Herald otrzymuje tele- 
g rą in jZ 'P ię rre f la  MńfEiliiće,' 4óńosźąciv.iź;pr%y- 
by ły  tam ‘ dwa: Śtątki liisż^ałis 'k ie; przózna- 
pzope dp nisźćżęnla' toiłiódow,. „ F u r o r „ T e r r o r " .  
PierWszy 'z  'ńlćlP^zaraż' odpłynął'.'; plę^ć1 / Statków 
wojennych hi s^zp.ą4skich w i 4^1 t'łi'ó zirąM t\  d 
f?r- inp^u. w e“ ‘ ę zvwUif i  c k. ‘Tdawały afC * płynąć 
w stronę Kuby. O ilę się zdaje", 'Jtyorźą- część

_ ' wUbi^yhgtoii, 1̂4̂  maja.' MimstbF ją%ynąrki
Dong stwierdziL Ż£ eska,d¥P hjszpan$k,4‘J ^t- 

W  M b t6 T H  TCartynikn^ **" "
N e w  Y o f t ,  14 ' inaja.' ^  TFÓ̂ t JMónroe dpno- 

eskadra: ruękojha p^a^óiyotewem^S chf by a 
otrzymała. x'4\r ĉ Hr-̂ :<r4\

^  14/mają/ parowiec't^ns^oi^wy
^ .% s| le . w y s a d z i ł ; ń ą  l ą d  k u b a ń s k i  poTCfalia-
nos e:}A B  e *'WQ Is. k ą ,ą.m e r y k.a ń s k i e-
go. Odbyło się to 'pod osłoną" Hwt>ch kąnpmerek 

^amęrykańgkich. ^Hiszpanią ^tawjajt silny opó^a^fTo- 
w«lń.rićv riomaffali Ameryka,norn.v “Pis^rkńrńo "
Się vv-w0J.vj vvcwuc...uua,i,ty ic-u u,ih są.jyia-
doniei^Z' eksjpędycyi a rg erp a ń sk T e j^ a^  (#b^)ek 

'rantiyf

SZyilgtuXlLŁ --f r - -
,r.aj podpisał akt ó blokadzie ------ 7

N e w  Y fo rk  14 maja. Erenmg :

mą ^reąydengy/; prezyd. .Mc_. t uąnistor^wa
wojny. Odkryto"*poclobńćDpfżygotowanych w tym‘ celu 
250 funtpw, , dynamitu. o -Zkąjhnąd  ̂ tej

iabnd^h^ Śan ^raiTcTsco d^osżą,
- * ________ i nr _ _ • j ^ r z n i n  t a m 1

MłA'lu,aV5 v\ .jp ^ H ‘S o l,UIV V^ yi I  f ^
..Dręgoji^W ąs^ngfen^ Colorąd^Jdaho,. Cansas it"d. 
Armia ta ’ składać *się ńia z l^-ju pułków^ piechoty,

P#S i^3Lk9 S ^ V ^ | ^ e za^  J ]X Ze zna- 
c z o n ą-d o: z a j ę c i a  K jljT A R Ó j^  .

c & ib % lta r , l4.maja. Kskądra hisżpąńska, po­
zostająca na kotwicy* w Kadyksie, składa Ssig zwj e“ 

-daego; okrętu j)anGpi:nęg^o.4wóch krążpwnikó^, awóch 
iteąfżo^ników:'. oPPAlSS^y^k. .0. ,tęzęeb ^^Jorpedowcpw. 
.Wpdłpg pogłosek, _w ńKądyksieA> <̂ .r g\ąA i z Ł l  eVgi ę 
w y p r a w a  w o j s k o w a ,  z ł o ż o n a  z ItkOOy l.u- 
d % i,_którą 4xod...ąskortą J y ch . okrętów^ m a^IęfuJać 
na siedmiu parowcach transportowych na Filipiny.

M a d ry t , 14 maja. ^  Odbyła ,slę tntaji l,patryo- 
tyczna“ Ć g r r i d a  czyli walka byl^wyDo^łmd z wi­
dowiska przeznaczony na powiększenie floty wojen­
nej. Ezecz wypadła wspaniale.

Od czasu ślubu króla Alfonsa X II. nie widzia- 
nic -podobnego.- ^ ■- ..

■- -^Ani jedno miejsce w cyrku nic pozostało pró- 
żnem.-Obecnycłi IS.OOO' osób: -Najtańsze-nńcjsce ko­
sztowało’ "25 pesetas. Dóchód cgólńy -‘pr^e^Yyższ? 
500.000 - pesetas. Panny z najwyższej arystokracji 
sprzedawały kwiaty. Wszystkie damy,: obeciie w cyr- 
ku, - nosiły -narodowe manty Ile koieńkowe-. i->miały 
czerwono-żółte waclilarze. Do walki wystąpiło ś  
najznakomitszych, torreadorów. Zabito 12 byków i 
35 koni. -

Król owra - regentka-, która ^ziesztą liiewbyła obe­
cną na widowisku, a tylko • przysłała za-stęjrC ,̂ - zapła­
ciła 10.000 pesetów' za swą lożę. Z górnych galeryj 
zrzucono na arenę całe centnary -róż I  gwoździków.

M a d ry t , 14- maja. -Przesilenie w-łonie mini­
sterstwa' trwa ciągle.-S-agas ta  uczyni--dzisiaj wćtej 
sprawie oświadczenia iYTzbre. Gąbin et ‘;S agastjrrm a 
uledzr rekonstrukcji. - . ' ■ ' I * -y/ -;y -  '

M a d ry t , 14 maja. Z Havany donoszą, iż .we­
dług urzędowej statystyki marszałek Blanco dnia 
4 maja f. b.- miał jeszcze do  ̂rozporządz©nia-y23.000 
worków ryżu, 26.000 "worków- mąki;-, 4&.OOG centna­
rów-mięsa wędzonego, 6,000 beczek wina. Z okoltcy 
zarekwirowana wszystko bydło, . ,

B e r lin , ' 14; maja. Korddeutsehz A llg . . Ztg. 
stwierdza .przybycie do M.anili okrętów -wojennych 
hiemieckich ,„Irene“. i - ^ Dormoranw. -y Dadajeą j  że 
wszyscy, tani- zamie&zkałi Niemcy - znajdują się;*w po- 
mysinych warunkach. Bombardowanie nie jest za- 
mierzonem przeż Amerykanów -dotąd, ̂ dopóki'Hiszpa­
nie nie. zaatakują-eskadry- amęryłiańskieh blokującej
Manilę. ' - -v ' 5 . '

P a ry ż ,  14 maja." Agencya Havas»*'powtarza 
depeszę londyńskiego Stcmdarda z Key W e s i, - z a ­
pewniającą 'jakoby parowie^ francuski „Lafayette“ 
wysadził w  Hayauie oficerów;i kąnonierów--.z artyle- 
ryi francuskiej —  i dodaje od siebie, że podobnie fał­
szywe wiadomości* stanowią-dowód, ^przezrkogó śą 
ezyniona starania, ażeby* zą^ócić dobre- stosunld po­
między Franćyąya Stanami Zjednoczonymi. -Francya 
zachowuje neutralność jak najlojalniej&zą^i nigdy gra­
nie ję j-n ie ; przekroczy. • 'y y '- '■ A 5

M a d r y t , ;  14 maja, Czućy się * ta daje r  tak 
wielki, brak W7ęgli, że wiele fąbryk musiało przerwać 
pracę. . - * ‘
-oa; .. ' . ;■ . ■ ■  i.ąji ., ■ ,5

W iedeń , 14 maja;, ‘ Minister .rolnictwa wpro­
wadził w biurach 'swego ministerstwa wypoczynek 
niedzielny. . _

W ie,deń,x 14 maja. .Eądcy^ magistratu Purscht 
i EissaWeg \^brani radnymi miasta. -Liberalni pozo­
stali, .„w ..mniejszości i wyprawili straszna awanturę.
: ; W ie d e ń ,  14 maja,- W  Dadzię miejskiej postawił
niemiecki yiarodowie.c Foerśter. wniosek, by do' Rady 

-.puńsfwą'wyśtęsówańo petyćyą,/dóińagającesię żńie- 
śienia roznorżadzen iezvk"ówrćh ipżr-

nowiska, wreszcie b^ Izba. natychmiast przystąpiła do 
.ohrad nad wmośkieni o^paśtaWfęńre Badeńiegó w stan 
oskarżenia j  i j  aby '^dprówadźila' sprawę\do uchwały.

W itd ć ń , 14:. maja:. .Z Jńnsbćiikii', ' ® zb u rga  
i ,okolic donoszą, iż spadł tam śnióg.

'W f^ e ń ^ j '1 4  m ają! 5 Londyński korespondent

jest bardzo poważne, wskutek nieporozumień- angiel- 
sko: franćnśkicli .co, do zach^dniei, Afryki:, „Paryzkie 
pólurzędowe gazety '.' -F : mówił pzidflCk. parłam on- 
tu —  przedstawiają ; owę fliepóró^lnnienla,/ jako dro­
bnostką, ale-.,my, Wiemy, .14 'śtoiiny 'na' wulkanie. 
Anglią usposobioną^jest jak 'najpoważniej^.

B e r lin , 14 maja: 'Gazety tutejsze, wygłaszają 
zupełne żadów.oleńie i uznanie f dla expósć hr. Gołu-

ną,
ogbjiem.^...
ką 'sensację':"

B e rn  ^SzwajcaryaK 1,4 piaja. tyc^oraj pocią- 
giepi . pocąnnym. przybyło lia granicę' wioską wielu 

fypbbthik.ójv'włoskich,, ż różnych punktów Szjyajcarjd; 
"Wlększpsć-- dalą.;się .skłonić ' do powrotu do" pracy i 
w tym celu otrzymała wsparcia pieniężne. Niektórzy 
jednakowoż npąi%  się przekroczyć granice, ale zo­
sta li pochwyceni przez wojska^ wióśkie. Żreśztą cały 
IBBiu włosli. -WvSżwąjęaryi",zdńjb sfę -już być ' zata­
mowanym. . ;  ; , 5 .. y ;

R z y m , 14 maja. ;Uniwei:Sj4ety w Neapolu 
Bolognn i Rzymie zostały pozamykane na czas dłuż- 
iW \   ■ '
w  y  H  maI a: Socyaliśty ćzńy'y deputowany
N o f r i  został aresztowany, jako zaskoczony in  ńa- 
grenti delictu obrazy urzędnika publicznego"*
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Lulano, 14 maja. Stu sześdziesięciu włoskich 

socjalistów przekroczyło granicę; zostali oni jedna­
kowoż zaskoczeni przez wojsko włoskie i odstawieni 
do Como.

Medyolan, 14 maja. Spokój utrzymuje się. 
Władze w dalszym ciągu rozwiązują rewolucyjne 
kluby i aresztują różne osoby.

Petersburg, 14 maja. Gazety donoszą, że 
książę Jerzy grecki przybędzie na dwór carski 
w czerwcu.

Bombay, 14 maja. W  ciągu ostatniego tygo­
dnia 188 osób zachorowało na nowo na dżumę.

Tokio , 14 maja. Japończycy przystąpili do 
ewakuacja Wei-hai-wei.

Pekin, 14 maja. Przybył tutaj książę Henryk 
pruski.

Depesze handlowe.
Wiedeń, 14 maja. W czorajsza giełda wieczorna. 

Kredyty 358’— . Węgierskie akcye kredytowe 385"— . An- 
globank 158*75. Bank związk. 272*25. Union 297*— . Laender- 
bank 229*50, Staatsbahny 359*37. Lom bardy 73*— , Kol. Elbe- 
thal 263*— , Kol. półn. zach. 249*50, Tytoniowe 129*25, Rima 
Murania 253*— , Alpiny 165*30, Renta na maj 102*— , W ęg. 
renta koronowa 99*25, Losy tureckie 60*30, Marki (za 1Ó0) 
58*95. Mocno.

Berlin, 14 maja. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy. Kredyty 223*60, Staatsbahny 152*60, Lombardy 31*90, 
Austr. złota renta 102 90, Austr. srebrna renta 101*60, W ęg. 
złota renta 102*75, Disconto Comandit 196*90, Laura 195*75, Bo- 
chumer 223*— , Harpener 185*— , Kolej Ostpreussen 91*90, Kolej 
Mittelmeer 9 4 Kolej  Meridional 131*10, Kolej Henry 111*60, 
Renta wioska 91*— , Południowa 32*— , Mławka 85*25, Turki 
114*50; Rosyjskie bańknoty 216*75.

Budapeszt, 14 maja. Austr. kredyty'358*— ;■ W ęg. bank 
kredytowy 355*— , W ęg. bank eskOijtowy 253*75, W ę g . bank  
hipoteczny 255*75, W ęg. renta koronowa 99;—  Rimamurania 
253*50, W ęg. złota renta 120*50, W ęg. bank dla przem. i handlu 
— *— , Staatsbahny 359*— , Koleje uliczne 387*— . Kol. południowa 
73*— .

Wiedeń, 14 maja. ( Giełda zbożowa,) Wczo­
rajsza giełda była mało ożywiona.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 15*— do 
15*10 i 14*00, pszenicę na jesień po 10*80 do 10*88 
i 10*82, żyto na jesień po 8*45. do 8*58, owies na 
maj czerwiec po 7*75, kukurydzę na lipiec sierpień 
po 6*50 do 6*48. Notowały: owies na jesień 6*36 
do 6*38, kukurydza na maj czerwiec 6*44 do 6*45. ;

W  terminach wiosennych, pszenica osiągnęła 
16*60 do 16*65 i 16*60, przyczem były tylko poje­
dyncze obroty. Żyto na wiosnę notowało tylko nomi­
nalnie 10*— do 10*10, a owies na wiosnę tak samo 
7*75 do 7*80. Termin wiosenny kończy się z upływem 
tego tygodnia.

W  spirytusie nastąpiła zwyżka o 40 centów. 
Za gotowy, kontyngentowy towar płacono 21*30, żą­
dano 21*50.

Wiedeń, 14 maja. Na giełdzie pieniężnej 
w skutek ezpose hr. Gołuchowskiego i spokojniej­
szych wiadomości z Włoch panowały żywe obroty i 
zwyżka kursów.

Praga, 14 maja. Komitet właścicieli rafineryj 
cukru postanowił z kontyngentu na maj wypuścić na 
sprzedaż dalsze 3 procent. Cena 36 zł. za cent. 
metrycz. rafinowanego cukru utrzymuje się.

Berlin. 14 maja. Giełda wczorajsza była mo­
cna przy ograniczonych obrotach.

Roboty publiczne krajowe.
Wskutek ustnego zapytania prezydenta miasta 

Lwowa u p. marszałka krajowego, zawiadomił W y­
dział krajowy prezydyum miasta, że w roku bieżą­
cym prowadzi się kosztem kraju następujące roboty 
publiczne, przy których ludność cierpiąca niedostatek 
znaleść może zarobek:

1. Budowę kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Ste- 
fanówka, Kierownik budowy p. Franciszek Wakul- 
ski, przedsiębiorcy: p. p. Piotr Szymberski, Edward 
Uderski i Wacław Breiter w Kołomyi.

2. Budowę kolei lokalnej Chabówka-Zakopaine, 
kierownik budowy p. Aleksander Zabokrzycki w No­
wym Targu, przedsiębiorcy: p. Gwalbert Ziembicki i 
S-ka w Nowym Targu;

3. Budowę kolei lokalnej Trzebinia - Skawce, 
kierownik budowy p. Adam Idzikowski w Wadowi­

cach, przedsiębiorcy: pp. Wincenty Olewiński i Bal­
tazar Bogucki w Wadowicach;

4. Regułacyę środkowej sekcyi Gniłej Lipy, 
kierownik budowy p. Jan Pisz w Bursztynie;

5. Regulacyę Bugu, kierownik budowy p. Ma­
ksymilian Czernik w Parchaczu, poczta Krystynopol;

6. Zabudowania potoków górskich w dorzeczu 
Dniestru (pow. Stare miasto i Turka), kierownik bu­
dowy p. Michał Martyniec, kierownik sekcja oddziału 
1 ośno-technicznego dla zabudowań potoków górskich

. w Przemyślu;
7. Regulacyę Łęgu w powiecie tarnobrzeskim, 

kierownik budowy p. Jan Bochniak w Grębowie;
‘ 8. Regulacyę Krzemienicy w powiecie miele­
ckim, kierownik budowy p. Jan Haładej w Małiniu, 
p. Chorzelów;

9. Obwałowanie W isły i Wisłoki w powiecie 
mieleckim, kierownik budowy jak pod 8.

10. Regulacyę rzeki Biały, kierownik budowy 
p. Jan Hapąnowicz w Tarnowie;

11. Regulacyę Kisieliny, kierownik budowy p. „ 
Tadeusz Gedl w Ilkowicach p. Żabno.

12. Obwałowanie lewego brzegu Dunajca, kie­
rownik budowy p. Tadeusz Korasadowicz w Ra­
dłowie ;

13. Obwałowanie prawego brzegu Wisły mię­
dzy Podgórzem a Niepołomicami, kierownik budowy 
p. Maryan Hóhrich w Podgórzu, ul. Józefińska 1. 5.

14. Zabudowanie potoku w Glińsku (pow. Żół­
kiew) kierownik budowy jak pod 6);

15. Wreszcie regulacyę potoku Przegnojówki 
z dopływami, kierownik budowy p. Władysław Zgor- 
lakiewiez w Glinianach.

Dla robotników lwowskich najodpowiedniejsze 
byłyby w celu dostarczenia zarobku przedsiębiorstwa 
pod 1, 4, 5 i 6 wykazane.

Z sali sądowej.
Lwów, 14 maja.

(Rozpaczliwy hrok z zazdrości).
Dalszy ciąg wczorajszego posiedzenia.

Panna Zdzisława zeznaje dalej, że chętnie by­
wałą w domu Grzybowskich, nawet mimo zakazu ro­
dziców, odbierała od G. listy i odpisywała na nie. 
Bawiło ją to.

P r  zew.:  A przysięgę, gdy mu pani składała ? 
W  jakim celu uczyniła to pani?

Św. Nie wiedziałam wówczas nawet, czy j ago  
kocham, uległam zaś jego namowom, bo obawiałam 
się, że sobie życie odbierze.

P r z e w . :  Dlaczegóż to pani kryłaś się z tem 
uczuciem przed rodzicami?

. ... Św.:  Bo wiedziałam, że tatko nigdy by na ten 
związek nie pozwolił.

P r z e w . :  Czy mówił to pani kiedy?
• 8 w.: Mówił mi raż, że nie lubi nauczycieli 

(w sali śmiech).
P r z e  w.: Czy podczas dalszego stosunku, już 

po chorobie pani, żywiła pani dla niego jakie głęb­
sze uczucie ?

Ś w.: Lubiłam go, czym go kochała ?. . .  nie
wiem.

P r z e  w.: Czy w domu u państwa bywali jacy 
młodzi ludzie z pewnymi, stałymi zamiarami ?

Św.: Tak.
P r z e w. :  I  mówiła pani kiedy o tem Grzybow­

skiemu?
Św.: Pisałam mu raz o tem w liście.
P r z ew . :  Czy robił pani Grzybowski z tego po­

wodu wyrzuty?
Św.: Tak jest, ale ja powiedziałam mu wtedy, 

że wyjdę tylko za niego.
P r z e w . :  Kiedy pani pisała ten list?
Św. Tydzień przed wypadkiem.
Eksperci oglądają znaki, pozostałe u panny 

Zdzisławy po odniesionych ranach. P. Z. zdejmuje 
woąlkę i zwraca się twarzą ku publiczności.

W  czasie popołudniowego badania zeznała pna 
Zdzisława, że od Mieczysława nader często otrzy­
mywała listy, w których donosił jej ó rozpaczliwej 
swej miłości i swem nieszczęsnem położeniu. Nie­
które z nich obejmowały po 17 stronic i więcej, tak 
że częstokroć nie czytała ich do końca.

Dr. Grek  (do panny M.): Żądasz pani ukara­
nia Grzybowskiego ?

Ś w.: Nie. Ja mu przebaczam.
Dr. Gr. : Ale domagasz się pani odszkodowania?
Dr. Sumper :  Ja odpowiem na to pytanie.
Dr. G r e k :  Ją proszę o odpowiedź panny 

Zdzisławy.
Św.: Tak jest. (W  sali śmiech).
Dr. G rek  prosi trybunału o pozwolenie odczy­

tania, dla charakterystyki stosunku panny M. do 
oskarżonego, listów, które do niego pisała. Listy- te, 
jak powiada obrońca, stanowią całą literaturę, która 
waży ze 6 kilogramów. (Wyciąga z szuflady olbrzymi 
stos listów, w sali nadzwyczajna wesołość).

Trybunał rezerwuje sobie decyzyę w tej mierze 
na później i przystępuje do przesłuchania świadka 
dra Mayera.

Św. dr. M a y e r  zeznaje, że w chwili, gdy za­
wezwany telefonicznie przybył do pomieszkania pp. 
Grzybowskich, pna Zdzisława przywitała go słowy: 
„Waryat strzelał do mnie!“ Opowiada następnie, 
w jakim stanie zastał oboje ranny eh. ;;

Dr. Grek :  Czy strzał Grzybowskiego, skiero­
wany do siebie, mógł być śmiertelnym?

Ś w.: To był tylko przypadek, że nie był śmier­
telnym.

Następuje przesłuchanie ekspertów lekarskich, 
dra O b t u ł o w i c z a ;  i dra L a c h o w i c z a ,  oraz 
ekspertów rusznikarskich pp. T a b a c z k o  w s k i e g o  
i Mo lnara .

Św. Mo l  nar zeznaje, że z rewolweru, który 
ma pod ręka, wystrzelono 4 razy, tylko że jeden 
strzał zawiódł.

Po zarządzonej pauzie trybunał przychyla się 
do prośby dr. Greka co do odczytania listów.

P r z e w . :  Czy pani pisała te wszystkie listy?
Ś w .: Tak jest.
p r z e w .  A czy mama naprawdę wiedziała o 

wszystkiem i tak mówiła, jak to pani pisze?
Ś w. Nie. Mama by się była nigdy na to nie 

zgodziła...
W listach panny Zdzisławy nie brak i reflek- 

syj: „Co jest na świecie niemożliwością?... Z modli­
twą na ustach, z wiarą w sercu i silną wolą przez 
świat... “

Dr. Sumper :  Gdzie pani pisałaś te listy ?
Ś w. W  domu.
Dr. Sumper :  I jak pani je pisała...
Św. Były one tylko 'kopią listów Grzybow­

skiego.

Dr. G r e k  (z ironią): Tak. T y to  pauń rodzaj 
zmieniała z żeńskiego na męski... (W  sali homerycz- 
ny śmiech).

Ostatni list nosi datę: „27 marca 1898 r.“ a 
zatem pisany jest na cztery dni przed katastrofą. 
Podpisany imieniem „Zdzisieczka“ zawiera prośbę, 
ażeby Mieczysław nie „wstępował do klasztoru* — 
i obietnicę przyjścia „jutro albo pojutrze, po raz 
ostatni możew.

Pokazuje się, że Grzybowski, spotkawszy p. 
Zdzisławę raz z matką i jakimś znajomym panem, 
napisał jej, że wstąpi do zakonu.

Dalszy ciąg rozprawy dziś rano o godz. 9tej. „ 
Wstęp do sali rozpraw za biletami.

Po zamknięciu numeru.
(Telegramy „ Słowa PolsToiego.u)

Wenecya, 14 maja. Wedle Gazetty d i Yenezia 
Rudini oświadczył na ostatniem posiedzeniu Rady 
gabinetowej, iż rząd ma dokumenty na dowód, że 
w Medyolanie miano do czynienia z wypracowaną 
w najdrobniejszych szczegółach zdradziecką organi- 
zacyą.

Spiskowcy chcieli owładnąć Lombardyę i stwo­
rzyć z niej republikę, związaną z resztą Włoch, jak 
kantony szwajcarskie pomiędzy sobą.

Część znowu spiskowych chciała do Lombardyi 
przyłączyć kanton tesyński i w ten sposób skleić 
neutralną republikę tesjnasko-lombardzką.

Miano przystąpić do akcyi dopiero w lipcu. W y­
buch przyśpieszyły awantury głodowe.

KRONIKA.
Wiceprezydent dyrekcyi skarbu dr. Witold 

Koryto wski powrócił wczoraj popołudniu do Lwowa, 
a dziś obejmie urzędowanie.

Na publiczne posiedzenie Akademii
Umiejętności udali się wczoraj do Krakowa, prócz 
wymienionych już przez nas osób, także profesorowie 
uniwersytetu: dr. Ćwikliński i dr. Bołoz-Antoniewicz.

Z uniwersytetu. Pp. Stefan Grzybowski i Al­
fred Merz, rodem z Krakowa, oraz Napoleon Kostane- 
cki z Achremowicz na Litwie, otrzymali na uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

Odznaczenia. Dr. Tadeusz Piłat, prof. uniwer­
sytetu lwowskiego, otrzymał od stolicy Apostolskiej 
order św. Grzegorza W.; p. Antoni Kochanowski, pre­
zydent miasta Czerniowiec, otrzymał komaudoryę or­
deru św, Grzegorza W. z gwiazdą.

Uroczystość jubileuszowa, urządzana na 
uczczeuie 50-lecia zniesienia pańszczyzny i „odrodzenia 
Rusi halickiej “ przez „komitet złożony z członków 
lwowskich towarzystw ruśkimr* oUbędarie srę -dTłrateĆż- 
nie dnia 19 maja we Lwowie. Program obejmuje: 
o godzinie 7 rano nabożeństwo w cerkwi Uspieńskiej; 
o 1072 pochód na Wysoki zamek i tam o godzinie 11 
„wiec wszechnarodowy*; o godz. 5 koncert w Domu 
Narodnim. Na wiecu przemawiać będą pp.: J. Romań­
czuk, dr. Okuniewski, gospodarz Józef Huryk, O. Wa­
syl Dawidziak, sfud. praw J. Stokal i J. Guszalewicz. 
W razie niepogody wiec odbędzie się w Domu Na­
rodnim.

Wystawa prac rysunkowych i stylistycznych 
uczniów szkół przemysłowych uzupełniających odbywa 
się dziś i jutro (w sobotę i niedzielę) w sali gimna­
stycznej, w szkole im. Mickiewicza. Można je oglądać 
od godziny 9 do 1.

W  sprawie drożyzny odbyło się wczoraj 
wieczorem w lokalu „Czytelni katolickiej", dość liczne 
zebranie delegatów i delegatek rozmaitych towarzystw 
filantropijnych. Pomiędzy inuemi przybyły na nie rów­
nież pp. Paparowa, ks. Ad. Sapieżyua i Wechslero- 
wa. W dyskusji nad akeyą ratunkową, delegaci „Je­
dności* postawili wniosek, ażeby nie rozbijać sił, ale 
przyłączyć się do komitetu ratunkowego, utworzonego 
przy Tow. „Jedności*. Wniosek ten przyjęto, poczera 
p. Weclislerowa na prace wstępne ofiarowała 300 złr., 
pozostałe jej z jakiegoś funduszu.

Pomysłowy złodziej, który przy ulicy Gró­
deckiej zabierał siatki-u latarni auerowskich i sprze­
dawał je następnie prywatnym konsumentom, został 
wczoraj pochwycony. Jest ńim niejaki Bronisław Czer­
ny, odslugujący obecnie służbę wojskową..

Wielki festyn „Echa“, zapowiedziany na 
niedzielę dnia 15 bm. rozpocznie świetnie tegoroczny 
sezon letni. W obfitym programie, obok bogato wypo­
sażonej loteryi fantowej, pomieszczono wiele nowości, 
między innemi dowcipne przedstawienie telektroskopu, 
podróż balonem do bieguna północnego, niezwykłe wy­
ścigi, rozliczne gry i zabawy zarówno dla starszych, 
jak dla dzieci, konkurs piękności i brzydoty, momen­
talne zdjęcia fotograficzne i t. d. Przez cały czas trwa­
nia festynu przygrywać będzie ulubiona muzyka woj­
skowa 30 pp. Wieczorem przy rzęsistem oświetleniu 
ogrodu lampionami odbędą się produkeye chóru „Echa*.

Opera lwowska daje dziś pierwsze przedsta­
wienie w Warszawie, w gmachu cyrkowym.

7m czytelni katolickiej. We wtorek 17 maja o 
godź 7 wieczorem —- pogadanka prof. Błockiego na te­
mat : Teorya ewolucyjna a Chrystyanizm.

Odozyt. Staraniem akademickiego Koła Tow. 
Szkoły ludowej odbedzie się w niedzielę 15 bm. o go­
dzinie 5 popołudniu w „Skale* odczyt i . Michała Bo­
jarskiego: ;; Goszczyński i jego znaczenie w literaturze 
polskiej*. Wstęp wolny.
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Jubileuszowy medal Mickiewicza. Sta­
raniem komitetu jubileuszowego im. Adama Mickiewi­
cza, wykonany został przez jednego z najznakomitszych 
naszych, artystów, Wacława Szymanowskiego, medal 
pamiątkowy, który ukaże się już w najbliższym czasie.. 
Medal ten przedstawia na głównej stronie (awersie) 
popiersie poety; artysta posługiwał się motywami zna­
nego daguerotypu Seliweicera i dał nam oblicze poety 
natchnione ogniem twórczości, pełne życia i wyrazu. 
Twarz Mickiewicza znamionuje energia myśli, która 
znalazła uplastycznienie w zmarszczonej nieco skroni 
a wewnętrzny zapał przebija się w mistrzowsko mode­
lowanych ustach. Jeżeli w awersie artysta trzymać się 
musiał ściśle rysów przekazanych w portretach i tra- 
dycyi, to puścił zupełnie wodze fantazyi w przedsta­
wieniu wzruszającej sceny symbolicznej, która znaj­
duje się na rewersie. Znane podanie niesie, że poeta 
po napisaniu słynnej improwizacyi w ID. części Dzia­
dów, wpadł w w głębokie omdlenie. Z tego omdlenia 
budzi on się zwolna w pół leżącej postawie ku no­
wemu życiu i nowej twórczości i wita wzrokiem dwie 
niewieście postacie, z których jedna już się do niego 
zbliżyła: prawą ręką objęła jego głowę i kładzie mu 
ua czole pocałunek: to m i ł o ś ć ;  druga zaś, symboli­
zująca, b ó l nadbiega w tej chwili ze świątyni sztuki 
i z wyrazem głębokiego cierpienia skroń swą ukrywa 
w załamane dłonie.

Potężne wrażenie tej kompozycyi znajduje pełny 
wyraz w wierszu poety, objaśniającym tę scenę: „Te­
raz duszą jam w moją Ojczyznę wcielony*. Tak przed­
stawia się medal, którego rozmiar}' są większe od 
pizyjętej zwykle formy bitych dotychczas medali. Je­
steśmy przekonani,, ie  publiczność nasza gorącem po­
parciem przyczyni się do jak najszerszego rozejścia 
się tego medalu, którego cena za egzemplarz bronzowy 
wynosi 5 zł. (10 marek, 5 rubli), za egzemplarz 
srebuy 10 zł. (20 marek, 10 rubli). Do przyjmowania 
prenumeraty upoważnione są wszystkie redakeye dzien­
ników tudzież księgarnie i sekretarz komitetu-dr. Bro­
nisław Gnbrynowicz (Lwów, Zakład Ossolińskich). Pre­
numeratę przyjmuje się najdalej do 1 lipca 1898 r. 
gdyż z tym terminem liczba zamówionych medali bę­
dzie zamknięta. , .

Dr. Antoni MałecM, dr. Godzin™Małachowski, 
dr. Roman Piłat, Adam KrechowiecM, dr. Jantiooz- 
Anfoniemez, Władysław Bełza, dr. Bronisław Gu- 
Imjnomer. 1 . r .. ,

Z  K o ła  konserwatorów . Na zgromadzenia 
Kola konserwatorów ubytków starożytnych Galicy! 
wschodniej w dniu 7 b. m. odbył się nowy wybór 
prezydyum Koła. Wybrani zostali: Przewodniczącym: 
Konserwator, radca dworu, dr. Ludwik Ćwikliński, prof. 
uniwersytetu; zastępcą przewodniczącego: konserw.. 
dr. Izydor Szaraniewicz, prof. uniwersytetu; skarbni­
kiem; koserw. dr. Wojciech Kętrzyński, dyrektor bi­
blioteki Ossolińskich; sekretarzem korespondentem dr. 
Ałeksrnder Czołowski, archiwaryusz m. Lwowa. Biuro 
konseirwatorskie znajduje się w ratuszu w biurze ar­
chiwum miejskiego.

Nadmieniamy, że przewodniczącym Koła był przez 
10 lat p. Władysław Łoziński, który z tej godności 
zrezygnował.

Polemika nasza z „jednym z wojskowych" 
z powodu naszego artykułu „ Dw i e  m i a r k i *  zainte­
resowała szersze koła. P. Antoni G r a b o w s k i  z Ko­
łomyi pisze w tej sprawie w Przeglądzie:

„Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że smutno 
byłoby” w naszym kraju, gdyby synowie rodzin cywil­
nych, wstępując w służbę wojskową, nie mieli poczu­
cia honoru i dopiero służąc w armii, musieli poznawać 
i kształcić to uczucie; smutne a nawet opłakane byłyby 
stosunki rodzinne, towarzyskie i wszelkie inne —  
w społeczeństwie, w którem ten nieoszacowany skarb:

54 Intrygantka.
Powieść

prze*

Wincentego hr. Łosia.

I  tak rzeczywiście było. Ta kobieta, której 
serce nigdy nie zadrgało uczuciem innem, niż obo- 
wiązkowem, czuła się czemś nieokreślonem- pociąganą 
ku młodzieńcowi, otwierającym jej pierwszy raz no­
we nieznane jej horyzonty wielkiej idealnej miłości. 
Identyfikowała się jak każda matka z córką i brnęła 
na tej spadzistej drodze uczucia, nie spostrzegając 
naturalnie, że jej miłość do przyszłego zięcia nic 
niemal w sobie macierzyńskiego nie miała. Nic dzi­
wnego, że w takiem otoczeniu Gutek czuł się pija­
ny szczęściem i że ten stadnie pozwalał mu zgłę­
biać, ba! nawet widzieć zmian zaszłych w sercach 
matki i ojczyma.

Topolowski jeden był trzeźwy w tym koncer­
cie nieustającym uwielbienia dla Jelskiego, odgrywa- 
j.ąeym się w domu Edwardzkich. On jeden codzień 
powtarzał:

— Ależ, dzieci, zastanówcie się. Niechże się 
dowie, kim jest. Hrabia jak?... Albert gotów umrzeć 
przód zobaczeniem, go. To byL tusz zimnej wody. 
Jeżeli kiedy, to teraz, to codzień mniej mógł się 
znaleźć ktoś w domu Edwardzkich, któryby brał na

honor, piastowany byłby w jednej tylko sferze —  woj­
skowej. Mnie się zdaje wbrew twierdzeniom „je­
dnego z wojskowych* — ±e uczucie honoru jest nie­
odstępnym towarzyszem każdego uczciwego człowieka, 
bez względu ua to, czy nosi: mundur wojskowy, czy 
suknie cywilne. A jeżeli wykroczenia przeciw honorowi 
uchodzą komu bezkarnie, to chyba wojskowym, gdyż 
jak szanowny polemizant sam przyznał, stan oficerski 
jest ekskluzywnym, przez prawa i sądy wojskowe od- 
szczególnionym i postawionym o tyle wysoko, że opi- 
nin publiczna i sprawiedliwość nie tak łatwo dosięgnąć 
go mogą.

„Zaznaczyć też jeszcze muszę, że nasi przodko­
wie nie szczędzili krwi własnej i przelewali ją chętnie 
za wiarę, Ojczyznę i inne wielkie i święte sprawy —  
ale nie przyszło im na myśl wyzywać bliźniego na śmierć 
lub życie —  dla obrażonej damy z półświatka. Odwró­
ciliby też ze wstrętem głowy od niejednej z dzisiej­
szych spraw honorowych,, powstałych w kawiarniach 
lub tinglach. A przyznać musi nawet sam szanowny po- 
lemizant, że wszystkie niemal krwawe pojedynki w osta­
tnich latach na tym zrodziły się gruncie. Należy się 
też cześć pamięci hr. Schulenburga za to, że wydał 
wojskowym ostry zakaz uczęszczania do tych lokali, 
a tern samem uratował niejednemu honor i życie".

Strzelnica miejska buduje na froncie swego 
ogrodu od bramy aż do starego domu 1. 21 ulica Kur­
kowa ozdobną i stylową kamienicę dwupiętrową, ko­
sztem blisko 60 tysięcy złr. Wydział Towarzystwa 
strzeleckiego oddał na podstawie przedłożonych ofert 
roboty murarskie, obliczone w kosztorysie na 24.000 zł. 
spółce Rysiak i Barszczewski, kamieniarskie spółce Ty- 
rowicz i Bałaban, ciesielskie zaś Z. Krykiewiczowi. —  
Kieruje budową architekt, p. Alfred Kamieniobrodzki.

Mieszkania w  pałacu sztuki. Aby się prze­
konać, czy możliwem jest przerobienie pałacu sztuki 
na placu powystawowym na mieszkania z zwyczajnymi 
do mieszkań należącymi dodatkami, a więc strychem, 
piwnicą itd. rozpoczęto kopanie pod podłogami pałacu. 
Kopanie ma na celu zbadać głębokość fundamentów i 
ich strukturę, aby zadecydować, czy mogą pod pała­
cem być założone piwnice, których obecnie tam nie ma.

] urządzenie targowicy upominają się słu­
sznie mieszkańcy ulic Zielonej, Zyblikiewicza i całej 
Zofijówki. Przed paru dniami rozpoczęto w tej sprawie 
silną agitacyę. Pomyślny rezultat tego ruchu zależy 
tylko od szybkiego załatwienia sprawy przez Radę 
miejską, której ma być przedłożona petycya. Jeżeli 
sprawa się przewlecze, jak to często bywa, to uchwała 
pozostanie tylko na papierze, wygórowana cena grun­
tów nie dozwoli na jej urzeczywistnienie, a mieszkań- 
by będą zmuszeni i nadal odbywać przymusowe po­
dróże do miasta, jak mieszkańcy Kastelówki i Bajek. 
Ofiarowanego przez konsoreyum, parcelujące Kastelów- 
kę, miejsca na targowicę urząd budowniczy nie przyjął, 
i napędził w ten sposób około 40.000 złr. do kieszeni 
przedsiębiorstwa, które piękny plac już w połowie sprze­
dało pod budowę kamienic.

Droga górska we Lwowie. Urząd budowni­
czy miejski opracowuje obecnie projekt nowej drpgi, 
która ma ułatwić i skrócić dostęp do placu za cmen­
tarzem Stryjskim, gdzie ma stanąć szkoła kadecka. 
Droga ta ma prowadzić od ulicy Pełczyńskiej pomiędzy 
stawem a młynem, dalej pójdzie wzdłuż stawu ku sta- 
cyi centralnej elektrycznej, następnie skręci w górę 
ku „Morskiemu oku*, a stąd w kilku łagodnych za­
krętach, wspinając się do góry dojdzie do wyżyny 
» Przymiarki*. Ponieważ teren jest tam nierówny i 
pełno wąwozów, więc potrzebne będą liczne przekopy. 
Droga ma być szeroka na 16 metrów, a gdy zostanie 
należycie wyszutrowana i obsadzona drzewami, stanie 
się nie tylko bardzo przyjemną dla jadących, lecz także

siebie zadanie wyjawienia młodemu Jelskiemu że 
pochodzenie jego było pódejrzanem, że matka ’jego 
była kochanką reprezentanta, otwarcie przezeń nie- 
lubianej społecznej klasy. Sjtuacya się tak gmatwa­
ła, iż pani Eleonora nawet nie nalegała na rozwią­
zanie jej, codzień mniej pewna, jaki to rozwiązanie 
wpływ wywrze na człowieku, którego charakter przed­
stawiał się jej tak obcy, nieuchwytny i odrębny iż 
z nim się liczyć nie umiała.

- r  Przecież dowiedzieć się musi —  powtarzała, 
odpowiadając, godząc się już i na to, by rzecz się 
odwlokła, by ostatecznie hrabia umarł, nie zoba­
czywszy syna, a temsamem może nie zapisawszy mu 
fortuny.

Wielka szlachetność, wielki idealizm mają 
to do siebie, iż imponują ludziom małym zasklepio­
nym W egoizmie, jeźli tylko mają w duszy szczątki 
czy zarodki analogicznych uczuć.

Otóż pani Eleonora,^ wychowana pod wpływem 
ostatnich podrygów epoki romantycznej, kształcąca 
swą panieńską wyobraźnię na pierwszych romansach 
Kraszewskiego i Korzeniowskiego, nie rozumiała ale 
zdolną była pojmować indywidualizmy takie, jak jej 
przyszłego zięcia, całe w swych ideałach opartych 
na wielkich teoryach i hasłach, będących podstawami 
odrodzenia zgniłego społeczeństwa.

Jakżeż tu miała nalegać na otwarcie prawdy 
człowiekowi, przyznającemu bałwochwalcze znaczenie 
rodzinie, ceniącemu tylko pieniądze zdobyte własną 
pracą i nienawidzącemu arystokracyi, posądzanej 
przezeń o utratę ojczyzny i o odwieczny wyzysk 
innych klas pracujących?

Pani Eleonora była wykolejoną ze sw^ch szyn, 
któremi biegać nauczył ją mąż i Topolowski, obaj

dla pieszych spacerowiczów. Długość całej drogi wy­
nosić będzie 900 metrów.

W  objęciach ekspresa znalazł się miaro w oli
i chęci jakiś „mniej dziarski* cyklista, skręcając wczo­
raj w południe z ul. Karola Ludwika w ulicę Jagielloń­
ską. Zaskoczony w ten sposób posługacz, napomniał 
p ecznie „sportsmana*, ażeby na przyszłość dał spo- 
1 j tego rodzaju czułościom, poczem dopomógł zawsty­
dzonemu jeźdźcowi dosiąść żelaznego rumaka i zro­
biwszy nad nim znak krzyża —  puścił go w dalszą 
drogę. Publiczność ze śmiechem przyglądała Uię całemu 
dramatowi.

Kroniczka krakowska. Zmarł tu w 68 roku 
życia założyciel tutejszego Śtow. posługaczy publiez* 
nych, Józef Schindler.

Maskoff, głośny dziś autor „Tamtego**, pisze no­
wą sztukę w tym rodzaju, mianowicie osnutą na tle 
wypadków krożańskich.

Skończyły się w teatrze krakowskim wieczory 
opery lwowskiej. Na ostatniem przedstawieniu dawano 
po raz pierwszy i ostatni „Livię*, —  teatr był prze­
pełniony, a publiczność serdecznemi oklaskami żegnała 
odjeżdżających z Krakowa artystów. Po drugim akcie 
urządzono artystom owacyę, a cała piątka pierwszych 
śpiewaków otrzymała w darze piękne kwiaty i wieńce. 
Charakterystyczne były napisy na szarfach bukietów i 
wieńców. Kosz, przeznaczony dla p. Arklowej, opatrzo­
ny był szarfą, z napisem: „Znakomitej L ivii“ . Pp. Flo- 
ryański i Górski otrzymali wieńce z napisami: Wspa­
niałemu Lykonowi*, „Doskonałemu Prokulowi“ .”szarfa 
p.  Jeromina miała napis: „O Silwo! Silwo! zawsze 
kochanemu*. Najcharakterystyczniejszy jednak napis 
dostał się pannie Bohuss: „Szczuplutkiej Selenie, miłe­
mu Bohusiątkowi*. Artyści wyjechali wczoraj do War­
szawy, Floryański zaś powrócił na swe stanowsko 
do Pragi. _

Niewypłacalność. Wiedeńskie Stow. wierzy­
cieli ogłasza niewypłacalność firmy Schilling i Badler 
w Stanisławowie.

Repertuar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka:
W sobotę (po raz trzeci) „Znawca kobiet" kome- 

dya w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego. (Po raz 
pierwszy) „Mistrz Paryża* dramat w 1 akcie Alicyi 
Ramsey i niegrana dotąd nigdzie komedya w 1 akcie 
Michała Bałuckiego pt. „Po teatrze*.

W ‘ niedzielę popoł. o godz. x/2 do 4-tej „Małka 
Schwarzenkopf*, sztuka w 6 aktach Gabryeli Zapol­
skiej. —  Wieczorem o godz. 7a do 8-mej (po raz 
siódmy) „Dwaj urwisze*, sztuka w 8 obrazach P. De- 
coareelle’a.

„Koło męskie** Tow. Szkoły ludowej odbędzie 
w sobotę 19 b. m. o godz. 7 wieczorem walne zgro­
madzenie w sali ratuszowej.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 11 maja b. r. Nowacki Kazimierz, b. wła­

ściciel dóbr, lat 81, uwiąd starczy. —  Fedorowska Lud­
miła, córka ofieyała pocztowego, lat 26, gruźlica płuc. 
Suberlak; Józef, syn zarobnika, 4 miesiące, drgawki. — 
Nowosielska Józefa/ córka stolarza, lat 11, gruźlica 
opon mózgowych. + - Guirard Gabryela, siostra zakonu 
pp. Sakramentek, lat 81, uwiąd starczy. —  Oracz Ro­
zalia, córka zarobnicy, lat 10, zapalenie płuc.—  Rostak 
Małgorzata, pry waty stka, lat 59, zapalenie płuc. -  
Gregoric Franciszek, ofieyał pocztowy, lat 37, udar mó­
zgu. —  Cap Józefa, córka zarobnicy, lat 7, zapalenie 
płuc. —  Milan Katarzyna, córka zarobnika, łat 7, gan­
grena płuc. —  Wilczek Mikołaj, syn zarobnika, la.t 3 , 

dyfterya. —  Steidler Sabina, córka woźnicy, 14 dni. 
drgawki,—  Gospodarek Jan, syn woźnego 10 miesięcy, 
zapalenie jelit. —  3 wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. —  Razem 16 osób.

widzący cel żywota człowieka w zgromadzeniu pe­
wnego ąuantum grosza.

Tak stały rzeczy i dnia tego, w którym Gutek 
późnym wieczorem opuściwszy dom Edwardzkidi 
wstąpił swoim zwyczajem do miejscowej restauracyi 
na szklankę piwa, którego amatorstwo z tyloma in­
nymi gustami wpoił mu Daniłowicz.

I  dnia tego doznał niemiłego wrażenia, wcho­
dząc do sali, gdzie i dziś, jak- codzień od kilku dni 
zastawał na tern samem miejscu obcego mu jego­
mościa, który mu się z miną wyzywającą i pełną 
sarkazmu przypatrywał.

Człowiek ma swoje intuicye, któreby były o 
wiele silniejsze, gdyby ich w nim kultura od wieków 
nie była tępiła.

Otóż Gutek pierwszy raz spotkawszy się z wej­
rzeniem tego jegomościa, zwierzęcym instynktem od­
czuł w nim zwierza, mającego zamiar zadać mu ranę. 
Dziś, gdy znów skrzyżował z nim wzrok i gdy tenże 
wydał mu się jeszcze niebezpieczniejszym i bardzie i 
podejrzanym, wpadł w rodzaj niepokoju i zdenerwo­
wania tak silnego, iż musiał użyć całej siły woli, by 
jegomościa nie zapytać o przyczyny spojrzenia, któiv 
mu się nie podobało. Ale postanowił uczynić to w spo­
sób najmniej parlamentarny, jeźliby nieznajomy je ­
szcze raz swem spojrzeniem ten sam ból kilka*razy 
już odczuty w nim wywołał.

(G. d. n.).
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w piśmienictwie ukramsko-ruskiem.
(Dokończenie).

Tegoż roku 1855. w wiedeńskim „Oteczestwen- 
nim Sbornyku44 zamieści! kryptonim O-fce przekład 
poezyi „Powrót taty".

Ksenof. Kłymkowycz w Z ori IfałycM ] z 1857 
r. ogłosił przekład „Czatów44.

Paulin Święcicki (Stachurski. Pąwło Swij)vtłó- 
maczył sonety : „Do Niemna“ , „Do Daury44 i „Pierw­
szy raz jam niewolnik z mojej rad niewoli*. Wszyst­
kie przekłady drukowane w Nywi 1865 r. z podpi­
sem P*:

Tegoż 1871 roku przetłómaczył Iw. Ozarkie- 
wicz poezyę „Powrót taty44. (Przekład jego zamie­
ścił Em. Partycki w swojej ćzytanee ruskiej dla II. 
kl. gimn.)

Paweł Zarzycki, nauczyciel przy szkole głó­
wnej w Zaleszczykach, tłómaczył „Dziady“ i wydał 
przekład'1871 r. w Kołomyi w książce p. t. „Sty- 
chotworenia44.

Przekłady „Sonetów krymskich44 wydał we Lwo­
wie 1888 r. J. O. Sołtykow-Romański (po rosyjsku).

Dwa ustępy z Konrada BWalenroda44 („Alpu- 
harau i „Pożegnanie^) tłómaczył O. Filaretów (M. 
Raczyński) i ogłosił je w Z ori z 1890 r. W  Kalen­
darzu Proświty z 1894 r. zamieszczono w jego prze­
kładzie „Panicza i dziewczynę44.

Korżenko (dr. W. Kocowski) ogłosił w Z ori 
z 1895 r. przekład poezyi „Powrót taty44.

W  ostatnich już czasach dr. Iwah Franko tłó­
maczył dla ruskich czytanek gimnazyalnych kilka 
urywków z „Pana Tadeusza44.

Czternastu ukraińsko-ruskich tłómaezów poezyj 
Mickiewicza w Rosy i i jedynastu w Galicyi, razem, 
prócz dwóch anonimów, dwudziestu i pięciu mogło 
wprawdzie przetłómaczyć trochę więcej utworów. 
Skoro przetłómaczono ich tylko zwyż dwadzieścia, to 
przyczynę, należy upatrywać w _ tern, że niektóre 
utwory („Powrót t a t y „ C z a t y 44, kilka sonetów i inne 
poezye) ttómaczono kilkakrotnie.

Najwięcej tłómaezów, bo aż jedenastu, docze­
kały się ballady i romanse. Przetłómaczono • ich 
ośiem: („Romantyczność44, „Świteziankę44, „Rybkę44 
„Powrót-taty44, „Kurhanek Maryli44, „To lubię*, „Pa- 
nię Twardowską44 i „Czaty44). Najmniej tłómaczone 
były inne poematy większe : prócz urywków z  „Pana 
Tadeusza44, „Konrada^ Walenroda^ i  „Dziadów*. 
(Zarzyckiego przekład „Dziadów44 jest bardzo lichy) 
tylko „Farys44 i „Oda do młodości44.

Co do wartości literackiej przekładów, to ukra­
ińskie w ogóle są lepsze od galicyjskich. Pomiędzy 
pierwszymi lepsze są przekłady lub przeróbki Boro- 
wikówskiego, Hulaka-Artemowskiego, - Metlińsferego, 
Kostotiiarowa, Nawrockiego, Kulisza, Aleksandrowa 
i Dan, Staroho; słabsze Staryckiego, Konyśkiego, 
Wołyńca i Kociubinskiego. Lepszym przekładom 
ukraińskim dorównują galicyjskie Korżenki (dr. W. 
Kocowskiego) i dra Iw. Franki. Słabsze pod wzglę­
dem technicznym i językowym są przekłady P. Świę­
cickiego, Kłymkowicza, (Markiewicza i Filaretowa 
(M. Baczyńskiego). A już wcale nieudolne, pisane 
językiem zaśmieconym bądź ta polonizniami, bądź to 
rosyjsko-cerkiewną tarabarszczyZrią, są przekłady 
Padury, J. H. i Zarzyckiego.

Bardziej niż wykazana ilość ukraińsko-mskich 
przekładów.: popularności utworów Mickiewicza na
Ukrainie-Rusi świadczą ukraińsko-rnskie oryginalne 
utwory poetyckie, na których geniusz Mickiewicza 
wycisnął niestarte piętno swej indfwidualńośei poe­
tyckiej.

Najważniejsze ślady wpływu poezyi Mickiewi­
cza na poezyę ukramsko-ruską wykazali: w Rosyi 
Daszkiewicz (w utworach jednego z pierwszych tló- 
maezów Mickiewicza, Metlińskiego, który naśladował 
wieszcza polskiego w używaniu poetyckich'figur ono- 
matopoicżnych) i w Galicyi dr. Em. 'Ogonowski 
(upatrując reminiscencje z „Pana Tadeusza44 w po­
emacie Ant. Lubycza-Mogilniekiego p. t. „Skyt Ma- 
niawsfeij44).’ Ktoby jednakowoż mniemał, że tylko 
udziałem drobniejszych talentów jest stąpanie śla­
dami geniusza, dlatego najlepszym dowodem wpływu, 
wywartego przez utwory Mickiewicza na niemniej 
genialne indywidua, będą utwory takich poetów 
pierwszórżędnych, jak chociażby rosyjskiego Puszkina 
(Tretiak: Ślady wpływu Mickiewicza w poezyi Pu­
szkina) i ukraińskiego Szewczenki.

Rozbiorowi poezyj" Szewczenki, jako takiego 
poety1, który zajął i dotyĆłiCzaćb zajmuje w  piśmien­
nictwie ukraińsko-ruśkiem pierwszorzędne miejsce 
niepodzielnie; poświęcono już cały szereg studyów. 
Pomiędzy temi studyami literacko-haukowemi są trzy 
poświęcone wyłącznie dokładniejszemu zbadaniu po­
winowactwa duchowego dwóch poetów,, Mickiewicza 
i Szewczenki. Są to studia: dra Iw. Franki: „Pe- 
rebendia T. Szewczenki44, (Lwów, 1889); Józ. 
Tretiaka: ‘ „Pifo wpływ Mickiewycza na poezyju 
Szewczenka4'4 (Kraków, 1892) i dra Al. Kolessy: 
„Szewezenko i Mickiewycz* (Lwów, 1894). Pierwszym 
jednakowoż, który zauważył wpływ Mickiewicza na

Szewczenkę, nie wykazując go dokładnie by] rosyjski 
uczony Petrow („Oczerki istor. ukr. lit. XIX. stolet.44, 
Petersb. 1884.). Dr. Iw. Franko w rok później wymienił 
już pojedyńcze utwory Szewczenki, w których wido­
cznym był dla niego wpływ7 Mickiewicza. Są to, jego 
zdaniem, ballady: „Prycźfnna44, ,;Topola44, „Rusałka", 
poematy patryotyczno-historyczne i polityczne: „Son44,
„Kaukaz44, „Subotiw44 i „Wełykyj loch44. W  ostatnich 
widział on ślady ^Dziadów44 („Ustępu44) i „Konrada 
Walenroda44 (Kraj, 1885, Nr. 46, „Adańi Mickiewicz 
w rusińskiej literaturze44). Za dr. Franką powtórzyli 
to samo : Daszkiewicz („Otzyw o soezynenii Petrowa44, 
Petersb., 1888) i dr. Em. Ogonowski (Pam.  T o  w. 
l it. im. Ad. M i c k . ,  Lwów, 1888., „Mick. w lit. 
rusko-ukr.) Daszkiewicz, dopełniając uwagi dr. Franki, 
do utworów Szewczenki, które powstały pod wpły­
wem Mickiewicza, zaliczył jeszcze „Utopłennu44, „Ły- 
łeju“ i „Katerynu44, zdradzającą reminiscencye 
z „Rybki*. Uwagi dra Franki i Daszkiewicza były 
osnową dla późniejszych studyów specyalnych, które 
zostały już, powyżej wymienione.

Dr. Iwan Franko 1889 r., analizując poemat 
Szewczenki p. t. „Perebendia44 (nazwa lirnika, ko- 
bzarza), nabrał przekonania, że Szewezenko swoją 
charakterystykę poety i stosunku jego do ogółu 
wzorował. przeważnie na „Improwizacyi" z .„Dzia­
dów44 Mickiewicza.

Dr. Al. Kolessa w odczytach swoich, czytanych 
1890 r. na posiedzeniach Kółka słowiańskiego44, za­
łożonego przez prof. dra Kalinę na wszechnicy 
lwowskiej, porównywał utwory Szewczenki: „To
połę “ , „Rusałkę44, „Perebendię44, „Son44, „Wełykyj 
Loch* (względnie „Rozrytu Mohyłu44 i „Subotiw44) 
z utworami M isiew icza: „Ucieczką44, „Rybką44,
„Dudarzem*, „Dziadami" („Ustępem44),  TL i III. 
częścią „Dziadów44 i znalazł wielką zależność pierw­
szych od ostatnich. Polemizując- z wywodami dra 
Franki, utrzymywał prelegent,źena powstanie ^Pe- 
rebendi44 w większej mierze wpłynął Mickiewicza 
„Dudarz44, niż „Improwizacya44. Sprawozdania z tych 
odczytów podali w dziennikach lwowskich: dr. Iwan 
Franko w Kivryerz& Lwowskim (1890 r. NN. 31; 41, 
43), dr. F.. Krezek w Gazecie Nąrod. i Iw. Kopacz 
w Dile. Według tych sprawozdań prof. dr. Kalina 
podnosząc, odczyt, miał : uczynić prelegentowi, jeden 
tylko zarzut, a miąnowicie, że, porównywnjąe dwa 
utwory,, bardziej uwzględnia litery * niż stanowczo 
decydujący w takich razach wpływ idej.

Józ. Tręfciak' w swem studyum o wpływie Mi­
ckiewicza na poezyę Szewczenki z 1892 r. poddał 
kontroli wyniki badań dr. Franki i Daszkiewicza, 
a przeoczywszy w dziwny jakiś sposób wszyst­
kie dziennikarskie sprawozdania z  odczytów dr. Ko­
lessy, samodzielnie porobił wiele podobnych po­
prawek i dopełnień- Porównał on ballady Sze­
wczenki: „Prycźynna*, „TJtopfena , „Rusałka*,
„Topola44 (względnie „Koło haju w czystim poli44) z ba- 
ladami Mickiewicza: „Świteź", „Świtezianka", „Ry­
bka", „Ucieczka", wykazał ślady ostatnich w pierw- 
szych i odnalazł podobieństwo poffiiędzy opisem 
groźnej nocy w r„Pryczynnij“ a takimże opisem 
w „  Grażynie*. Słaby ślad „Trzech Budrysów41 sta­
rał się wykazać w poezyi „Try szlaehy". Natomiast 
sprzeciwił Się twierdzeniom dr. Franki i Daszkiewi­
cza, jakoby poezya „Łyłeja44 była zależna od utwo­
rów Mickiewicza. Wzór Szewezenkowego' „Perebendi44 
widzi też zgodnie z dr. Kolessą, raczej w „Dtida- 
rzu44, (który wpłynął też na poemat „Czernyćia Ma- 
ryana") lnb nawet w pieśni. Wajdoloty, a ślady hi­
storycznych poematów Mickiewicza chyba tylko w hi­
storycznych poematach Szewczenki „Irżaweć" i „Fo- 
łubutok44. „Improwizacya44, zdaniem Tretiaka, Wpły­
nęła na powstanie „Snu44, II. część „Dziadów44 na 
Wełykyj Loch44. Siłę wpływu ballad Mickiewicza na 
poezyę Szewczenki przypisuje Tretiak ich motywom 
Wiejskim' o demokratycznym charakterze.

Pracę naukową Tretiaka uwzględnił w 1\ 1893 
dr. Em. Ogonowski we Wstępie do pełnego wydania 
utworów Szewczenki p. t, „Kobzar44. ; _

Ostatnią pnbłikaeyą, poświęconą kwestii wpły­
wu Mickiewicza na Szewczenkę, są odczyty dr. Al. 
Kolessy z 1890 r. znacznie przerobione, dopełnione

wpływów. Nie dopuszczały ich narodowościowe anta­
gonizmy polsko-ruskie. Natomiast w politycznych po­
ematach Szewczenki widy w Mickiewicza jest silnie 
uwydatniony właśnie dzięki identyczności prądów 
antydespotycznych pośród Polaków i Rusinów. Pod­
czas gdy polityczne ideje Mickiewicza, zdaniem au­
tora, wywarły na Szewczenkę wpływ pożądany, mi­
stycyzm utworów Mickiewicza („Dziady44 i „Księgi 
pielgrzymstwa polskiego44) mglistością swą.oddziałał 
szkodliwie na takie utwory Szewczenki, jak „W eły­
kyj Loch44, „Rozryta Mohyła44 i „Subotiw44.

Po ogłoszeniu rozprawy dr. Kolessy pojawiła 
się w Zori 1895 r. jeszeże rozprawka Iw., Kopacza 
o „Śnie44 Szewczenki. Autor wspomniał wprawdzie też
0 pokrewieństwie „Snu44 z „Ustępem44 Mickiewicza, 
ale tylko wspomniał i wszystkie studya swoich po­
przedników —  zignorował.

„Zdaniem mojem wpływ Mickiewicza w rusiń- 
skiej literaturze obecnie nłetylko nie może być uwa­
żanym za skończony, lecz przeciwnie z silniejszym
1 szerszym rozwojem tej literatury rozwiną się do­
piero w całej pełni te zdrowe ziarna, jakie geniusz 
wieszcza zasiał w licznych pokoleniach rusińskiego 
narodu44.

Tak pisał 1885 r. w Kraju  petersburskim dr. 
Iw. Franko, który 1897 r. zamiast „ziarn zdrowych* 
dojrzał w utworach Mickiewicza trującą propagandę 
zdrady. Że jednakowoż słowa jego z 1885 r. mogą 
być powtórzone i obecnie, tego dowodem jest rze­
czywiście dalej trwająca siła wpływu Mickiewicza na 
literaturę ukraińsko-ruską.

Poezye współczesnej i jednej z najbardziej uta­
lentowanych poetek ukrańskich, Łęsi Ukrainki p. t. 
„Wspomnienia z Krymu* (,;Na kryłacli piseń", Lwów, 
1893) noszą na sobie vvidoczny siad „Sonetów krym- 
skifeh44 Mickiewicza. „Z cudzego kraju bywali tu 
piewcy, szukając cienia branki ukochanej44 ^Potockiej) 
—  mówi ona o Mickiewiczu* w swym „Grobie bakczy- 
sarajskim* którego tematem jest temat , „Grobu Po-
tockiej44, a który nawiewa na poetkę myśli „Mogił 
haremu44, je j wiersze „Bakczyśaraj44 i „Bakczysarąj- 
ski dworzec % podobne śą do „Bakczj^sarajn* i „Ba- 
kczysaraju w nocy* MicMewicza (Zorja, 1893, reccn- 
zya Józ. Makoweja).

Drugim poetą współczesnym, który też ulegał 
wpływom Mickiewicza, jest sam dr. Iw. Franko.

Jedna z jego Dum Jesiennych44 (DI.) jest na- 
śladowaniem sonetu Mickiewicza p. t. „Cisźa morska*, 
w której polipa 'śpiącego na dnie morza zainieniono 
na szćzupaka drzemiącego na dnie rzeki, zdajó się 
niÓ nader szczęśliwie. Żąś początek XI.” kś. ;;Paiia 
Tadeusza", (opis wiosny 1812 r.); głoś do odzywa’ się 
w poemacie dr. Franki „Fański Żarty44, mianowicie 
w opisach ,wiosny 1848 r; po ogłoszeniu znieśienra 
pańszczyzny. Dr. Wasyl' Szczuręit.

Rozmaitości.

wie wzmiankowanyćh już sprawozdań 
P M ikacya ' ź t. ’ 1894 niczego w tej iń^rzie powie­
dzieć nić może; albowiem w ni&j charakter pracy 
samoistnej z 1890 r., mimo woli autora znacznie za­
tarty żóśtar‘wskutek późniejszego nadania tejże pra­
cy charakteru polemiki z rozprawą Tretiaka o dwa 
lata wcześniej ogłoszoną. Polemizując z Tretiakiem, 
a często i z dr. Franką, autor ostrze swej polemiki 
zwraca głównie przeciwko wyłącznemu uwzględnia­
niu wpływów Mickiewicza z pominięciem nie mniej, 
zdaniem autora, doniosłych wpływów pisarzy rosyj­
skich;: Puszkina, Żukowskiego, Kozłowa i Gogola —  
i  stara się rachować awrmm mediocritatem.^ Roz­
wijając poglądy swoje, wyłuszczone ; w odczytach, 
bądź io  dopełnia je nowemi objaśnieniami, bądź to 
konstruuje nowe, modyfikując twierdzenia Tretiaka 
i dr. Franki. I  tak wbrew twierdzeniom Tretiaka 
nie widzi dr. Kolessa śladów poóiyi Mickiewicza \ 
w „Pryczynnij44, Utopłennij44 i „Troch szlachach*, 
a widzi go w „Łylei" („Świteź44) i zgodnie z Trb- 
tiakieni w „Gzernyci Maryańi* („Dudarz44). WbrdW 
twierdzeniu dr. Franki uważa patryótycżno-history- 
ezne poematy Szewczenki źa wolile od wszełkićh

Z Akademii umiejętności w  Krakowie.
W ostatnim czasie odbyło się posiedzenie; wydziału 
historyczno-filozoflczńego, na którem prof. dr. Pieko^iń- 
ski odczytał rzecz o „Gościach polskich na soborze 
konstancyeńskim“ , opierającą się na głośniej kronice 
Reichenthalera; a następnie p. Karol Potkański pódai 
z obszernej rozprawy p. t. „Przegląd kwestyj spornych 
najstarszej polskiej historyi*, treść ustępów o „Mitach 
wielkopolskich^ i o 7Piaście44.

Następnego dnia odbyło się posiedzenie wydziału 
filologicznego, na którem prof. dr. L; GwjMiński od­
czytał rzecz p. t. „O nówoodkrytycb poematach ̂  B&kchy- 
lidesa“ . Opowiedziawszy łiistoryę odkrycia tego zabytku, 
analizował kolejno znalezione utwory, porównywał je 
z poezyą Pindara, niektóre z baladami i romansftńii, 
określił pokrótce dyalekt, dykcyę i metra pieśni Bak- 
chylidesowych. Następnie prof. J. Tretiak przedstawił 
treść swojej pracy p. t. „Zmiana pierwotnego planu i 
tytułu Grażyny V  i wyjaśnił na podstawi i autografu, 
dlaczego Mickiewicz w ciągu pisania -tej powieści za­
mienił historycznego Korybuta na fikcyjnego Litawora, 
Kiejstuta na Witolda a Koryuę na Grażynę i dlaczego 
to ostatnie imię zastąpiło w tytule imię Korybuta. 
Zmiany te w znacznej części* wypłynęły stąd, że poeta 
z początku myślał o napisaniu „poematu z dziejów 
Litwy44 potem zamiaru i poprzestał na
odtworzeniu tła dziejowego dawnej Litwy.

Nakładem Tow. pedagogicznego opuściła 
prasę książeczka p. t. „Adam Mickiewicz 1798— 1855“ 
pióra Stanisława Schniir Pepłowakiego ^portretem wie­
szcza, 4 ilustracyami i kantatą (słowa Ignacego Nowi­
ckiego, muzyka ks. Pr. Walczyńskiego). W-cenie 20 ct. 
jest do nabycia w biurze Towarzystwa, Lwów, ulica 
Ossolińskich ł. 11.

Książką na czasie nazwać należy „Popularne 
przedstawienie nowej procedyry cywilnej w ffcrmie 
pytań i odpowiedzi przez adwokata dra Ho?owkza“ , 
której świeżo wyszły część druga, trzecia i • ostatnia, 
we Lwowie, nakładem księgarni Altenberga. >est to 
jedna z tych książek, które przydadzą się kaSflemu 
i których, jako potrzebnych wszystkim, ńńwet nie trze­
ba polecać.

Redaktor naeźćluy:
T a d e u s z  R o n t a u o w ic z .

Odpowiedzialny redaktor:

S t a n i s ł a w  R o s s ó w s k i

 Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zarT l  ogr. poręką —  Z drukarni „Słotra P o ln e g o "  we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


